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głosow ania na ostatn im  Parteitagu  DP, gdzie dała znać o sobie, acz słaba, opozycja, 
a wreszcie ak tualne  kom entarze, z których w ynika, iż rolę kierow niczą i inspi- 
ra to rsk ą  w GP będzie s ta ra ła  się przejąć na przyszłość g rupa zawodowych poli­
tyków  daw nej BHE.

*
Zjednoczenie P artii N iem ieckiej ze Związkiem  W ypędzonych i W ydziedziczonych 

z P raw  świadczy — poza w zględam i taktyczno-w yborczym i — o tym , że daleko 
zaaw ansow ane procesy in tegracyjne wśród przesiedleńców  w  NRF odebrały ostatecz­
nie sens istn ien iu  odrębnego „B loku” przesiedleńców  powołanego do życia przed
11 laty. T rzeba się jednak  liczyć z tym , iż schodząc z u traconych  pozycji „wypędzeni 
z ojczyzny i w ydziedziczeni z p raw ” będą s ta ra li się tym  energiczniej przeszczepić 
w  nowe „ogólnonarodowe” form y daw ne hasła rew izji obecnego stanu granic i od­
wetu. DP w  tym  n ienatu ralnym  m ariażu  z przesiedleńcam i może odegrać rolę 
ty lko powolnego narzędzia.

W przeróżnych rachubach i optym istycznych prognozach łączących się z un ifi­
kac ją  DP i BHE mieszczą się także — oczywiście w cale nie na ostatnim , a raczej 
naw et n a  pierw szym  m iejscu — nadzieje n iektórych polityków  na odzyskanie choć 
kilku  foteli poselskich w  Bundestagu. Sam i przewodniczący GP, Schneider i Sei- 
both. w idzieliby najchętn ie j w  nowej p a rtii zalążek „trzeciej siły”, a co najm nie j 
frakcyjnego „języczka u w agi” w  parlam encie zachodnioniem ieckim .

A nton i W ładysław  W alczak

RYNEK PRACY W NIEM IECKIEJ REPUBLICE FEDERALNEJ

R ynek pracy Niemiec zachodnich przechodził po w ojnie dosyć gw ałtow ne 
fluk tuacje . Bezpośrednio po zakończeniu działań w ojennych Niemcy znalazły się 
w  chaosie gospodarczym, potęgowanym  jeszcze dodatkowo nagłym  odpływem  tych 
wszysitkich sił roboczych, k tóre, deportow ane z k ra jów  okupowanych, uzupełniały 
po tencjał pracy  Niem iec poważnie wyszczerbiony s tra tam i w ojennym i. Tych obcych 
robotników  pracow ało w  Niem czech w  ostatn ich  la tach  w ojny szacunkowo 7 do 
8 milionów. Odpływ  tak  znacznej ilości sił roboczych mógł stać się ka tastro fą  
dla gospodarki niem ieckiej, k tó ra  zniszczona w ojną tym  bardziej potrzebow ała 
rąk  do pracy, gdyby nie zapobiegła jej fa la  przesiedleńców  i uchodźców płynąca 
ze wschodu.

Dopływ te j ludności o korzystniejszej s tru k tu rze  dem ograficznej w  sposób zna­
czący w płynął na po tencjał pracy Niemiec zachodnich. Stosunek zawodowo czynnej 
ludności do ogółu ludności rozw ijał się następująco  (bez B erlina zachodniego 
i Saary)

T A B E L A  I

Rok Ogólna liczba ludności 
w tys.

Ilość osób zawodowo 
czynnych w  tys.

Stosunek osób zawodowo 
czynnych do ogółu ludności

1939 39 300 19 680 50,0
1950 47 500 21 580 45,5
1952 48 500 22 290 45,9
1954 49 500 23 215 46,9
1956 49 800 24 195 48.6
1958 51 128 24 860 48,6

1 Z est. w g  d a n y ch  ze  „ S ta tis t iseh es  Jah rb . f .  d. B u n d esrep . D e u tsc h la n d “ 1956 1 1960.
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W ciągu dziewięciu lat, tj. między rokiem  1950 a 1958, ludność w zrosła o 7,6%, 
natom iast liczba osób zawodowo czynnych w zrosła o 15%. Znacznie szybszy w zrost 
po tencja łu  pracy był możliwy dzięki pew nej popraw ie s tru k tu ry  ludności w y ra­
żającej się we wzroście udziału osób w  w ieku produkcyjnym , tj. m iędzy 15. a 65 
rokiem  życia. Procentow y udział tych osób w  całości ludności wynosił*:

w  roku  1939 1950 1958
mężczyźni 68,4%> 65,4% 67,5%
kobiety 69,4% 68,7% 69,0%

Z drugiej znów strony rosnąca aktyw ność gospodarki (wskaźniki produkcji 
przem ysłow ej: r. 1950=100, r. 1955 =  178, r. 1958=209, r. 1959=225, r. 1960=249), 
dająca możliwości dobrych zarobków, stanow iła zachętę do podejm ow ania czyn­
ności zarobkowych dla osób stojących dotychczas na uboczu.

Od czasu reform y w alutow ej w  r. 1948 w zrost produkcji przem ysłowej n ab ra ł 
charak te ru  zjaw iska stałego pociągając za sobą rów nież sta ły  w zrost zatrudnienia. 
Mimo to w  pierw szych la tach  po reform ie bezrobocie znacznie się nasiliło, osiągając 
punkt kulm inacyjny z początkiem  r. 1950.

Rozwój zatrudnien ia i bezrobocia ilu s tru je  tabela II (w ty siącach )3:
t a b e l a  u

Rok Łącznie pracownicy 
najem ni

W tym  bezrobotni
ilość %

30.9.1949 14918 1 314 8,9
1950 15 407 1 580 10,2
1951 16 120 1 235 7,7
1953 16 986 941 5,5
1955 18 302 495 2,7
1957 19 334 368 1,9
1958 19 692 328 1,7
1959 19 970 184 0,9
1960 20 377 112 0,6

Gospodarcze znaczenie tych liczb w ystąpi plastyczniej, jeżeli porów nam y je 
ze stosunkam i z okresu  międzywojennego. N aw et w okresie najwyższej kon iunk tu ry  
zbrojeniow ej, tj. w  połowie r. 1938, w zględna ilość bezrobotnych była wyższa niż 
W ostatnich dwu latach, w ynosiła bowiem  1%. W 1928, roku w ysokiej koniunk tu ry  
Przed kryzysem  światowym , jak  również w  r. 1936 po w prow adzeniu obowiązko­
wej służby w ojskow ej i przy prow adzeniu w ielkich robót publicznych (autostrady) 
Wskaźnik bezrobocia wyniósł 6,2% *.

Równoczesność w zrostu za trudnien ia i bezrobocia w  okresie la t 1949—1950 
stanie się zrozum iała, jeżeli zwrócimy uw agę na duży w tym  okresie przypływ  
Pow racających do k ra ju  jeńców w ojennych i przesiedleńców  ze wschodu. Zwłaszcza 
Przesiedleńcy zaw ażyli całkiem  w yraźnie na wzroście bezrobocia; udział ich 
W chwili najw iększego jego napięcia, tj. w  r. 1950, w ynosił 33,4%, podczas gdy 
W  stosunku do ludności całej Republiki stanow ili oni w  tym  roku tylko 16,4%5.

! „ S ta tis t isch es  J ah rb u ch  f. d. B u n d esrep u b lik  D e u tsch la n d  1960", s. 50.
’ Z. N o w a k ,  Z arys c zy n n ik ó w  ro zw o ju  gosp od arczego  N ie m ie c  z a ch o d n ich . P ozn ań , 

In sty tu t  Z a ch o d n i oraz „ W irtsch a ft u . S ta tistik "  n r  2/61, s. 72.
4 T. K r a j c z y c k i ,  N ie k tó r e  za g a d n ien ia  g o sp od arcze  N R F , „ P rzeg lą d  Z ach od n i"  nr

4/59.
s „ W irtsch a ftsk u n d e  der B u n d esrep u b lik  D eu tsch la n d " .
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Prócz tego w  urzędach pracy  rejestrow ało  się w iele osób, k tórym  w  okresie 
„bezw artościow ego” pieniądza nie „opłacało” się zawodowo pracować.

W tedy w łaśnie, gdy rząd NRF, zaniepokojony rozm iaram i i tem pem  w zrostu 
bezrobocia, zam ierzał stosować środki zaradcze, odstępując nieco od doktrynalnych 
założeń swojej polityki gospodarczej, nas tąp ił tzw. kryzys koreański. W ywołane 
nim  ożywienie w  gospodarce św iatow ej nie pozostało bez w pływ u n a  gospodarkę 
Niem iec zachodnich. W połowie r. 1950 nastąp ił gw ałtow ny skok produkcji p rze­
m ysłowej w  górę. M ówią o tym  w skaźniki wynoszące (1936=100):

Od tego czasu obserw ujem y sta łe zm niejszanie się bezrobocia w  liczbach bez­
względnych i w  stosunku  do potencjału  pracy. N iezwykła aktyw ność gospodarki 
niem ieckiej pochłaniała coraz większe ilości ludzi z rezerw uaru  bezrobotnych aż do 
zupełnego jego opróżnienia. Począwszy od r. 1954, kiedy to w skaźnik bezrobocia 
spadł do 4,6°/o, m ożna już mówić o stale trw ającym  pełnym  zatrudnien iu , a od bez 
m ała dw u la t o b rak u  rą k  do pracy. B rak  ten  powoli zaczyna u rastać, przy  trw a ­
jącej nadal silnej ekspansji gospodarki zachodnioniem ieckiej, do problem u m o­
gącego zaważyć n a  jej dalszych losach. W lipcu 1960 r. liczba bezrobotnych spadła 
do 120 tys., a równocześnie liczba oferow anych m iejsc pracy  podniosła się do 524 tys. 
Należy jednak  wziąć przy  tym  pod uwagę, że fak tyczna podaż sił roboczych jest 
daleko m niejsza od w ym ienionej liczby bezrobotnych, gdyż 18°/o bezrobotnych 
mężczyzn i 22°/o bezrobotnych kobiet byli to pracownicy, będący w  trakc ie  zm iany 
m iejsca pracy i ty lko przejściowo figurujący- w  karto tekach  bezrobotnych. Dalszych 
28% mężczyzn i 5% kobiet o trzym yw ała już, oprócz zapomogi d la  bezrobotnych, 
ren tę  starczą lub inw alidzką. Z pozostałej reszty ok. 74 osób —1 81°/o mężczyzn 
i 65% kobiet — urzędy pracy uw ażały za w arunkow o zdolnych do pracy ze względu 
n a  w iek lub s tan  zdrowia. Po tych elim inacjach pozostało w  pełni zdolnych do 
pracy  19 tys. osób, tj. 3,6% zgłoszonego zapotrzebow ania °.

Ew olucja za trudn ien ia  i bezrobocia postępuje nada l w  ty m  sam ym  kierunku . 
Na koniec lutego 1961 r. liczba bezrobotnych wynosiła 292 tys. osób (w lu tym  
1960= 530 tys.) a liczba oferow anych w olnych m iejsc pracy  548 tys.; jest to  najw yż­
sza liczba w  pow ojennych Niemczech.

Z jaw iskiem  tow arzyszącym  pełnem u za trudn ien iu  jest z reguły silna flu k ­
tu ac ja  sił roboczych. Jakkolw iek  częstotliwość zm ian m iejsca pracy jest różna 
w  rozm aitych gałęziach gospodarki i rozm aitych przedsiębiorstw ach, nie m a 
w ątpliw ości, że m am y tu  do czynienia z problem em  ogólnym. W połowie r. 1960 
zwrócono uw agę n a  w ysoką liczbę przyjęć i zw olnień z pracy  w ynoszącą ok. 10 m in  
przy  ogólnej liczbie zatrudnionych ok. 20 m in, a zatem  przeciętn ie co drugi za­
trudn iony  zm ienił m iejsce pracy  w  ciągu roku. Spraw y te  jednak  nie są ta k  proste, 
jak  w ynikałoby z tego rachunku. Szczegółowe badan ia  przeprow adzone przez 
F edeia lny  Zakład P ośrednictw a P racy  dały ciekawe rezu ltaty . Okazało się, że 84,2% 
w szystkich pracow ników  m iało ty lko jedno m iejsce pracy; stopień f lu k tu ac ji w y­
niósł zatem  15,8%, przy  czym u mężczyzn był on wyższy (16,3°/o) niż u kobiet 
(14,9%). N ajw iększą niestałość załóg pracowniczych stw ierdzono w  branżach  o p rze­
w ażnie sezonowej produkcji, a m ianow icie w  budow nictw ie, gdzie płynność w y­
niosła 36,9% i w  ro ln ictw ie z f lu k tu ac ją  20,9%. N ajniższy stopień płynności w y-

< „ F ra n k fu r ter  A llg e m e in e  Z eitu n g"  z  22. 8. 60.

w  styczniu 1949= 81
w  czerwcu 1949= 88
w  grudniu  1949= 98
w  styczniu 1950= 93
w czerwcu 1950=110
w  grudniu  1950=131
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stępow ał w  usługach: w  handlu, usługach pieniężnych i ubezpieczeniach 12,7°/o, 
w  usługach publicznych 7,3%, w  kom unikacji 6,9%.

O sy tuacji na rynku  pracy tak  pisał F ederacyjny Zakład  Pośrednictw a P racy  
i Ubezpieczenia od Bezrobocia:

„Niczego dziś ta k  nie b rak u je  jak  ludzkiej siły roboczej. Jest jeszcze tru d ­
niejsza do zdobycia niż kap itał, mimo że obecna restrykcy jna polityka k red y ­
tow a ogranicza możliwości dysponow ania n i m . . .  Powiedzenie, że praca ludzka 
jest najcenniejszym  dobrem  w  gospodarce narodow ej, przestało być pustym  
frazesem  i stało  się najrealn ie jszą  rzeczyw istością” 7.

Nie mogąc zdobyć dostatecznej ilości siły roboczej w  k ra ju , sięgnięto do t r a ­
dycyjnej m etody w erbunku  robotników  za granicą. N iedobór rąk  do pracy pokryto  
w  ten  sposób chociaż częściowo. W połowie r. 1959 pracowało w  Niem czech za­
chodnich 163 tys. robotników  cudzoziemskich, w  r. 1960 około 400 tys., a w  r. 1961 
przew iduje się około 600 tys. S y tuac ja Niemiec zachodnich nie jest zresztą pod tym  
■względem w yjątkow a, gdyż niedobór rąk  do pracy jest zjaw iskiem  częściej 
spotykanym  w  wysoko uprzem ysłow ionych k ra jach  Europy zachodniej. We F rancji 
I Belgii pracow ało w  r. 1960 ok. 8% cudzoziemców, w  Szw aicarii 20% a w  L uksem ­
burgu  aż 30%.

R ezerw uarem  ludzkim  z którego czerpią Niemcy zachodnie są przede w szystkim  
Włochy, G recja, T urcja  i H iszpania. Głównego kontyngentu  robotników  dostar­
czają W łochy (prawie 50% cudzoziemców zatrudnionych w  NRF to Włosi), gdzie 
mimo trw ającego od r. 1959 w ielkiego boomu  inw estycyjnego panu je  na południu 
k ra ju  bezrobocie. Ponadto W łochy są upraw nione do uprzyw ilejow anego trak to w a­
n ia jako członek EWG 8.

P opraw y na rynku  pracy  w  najbliższych la tach  nie należy się spodziewać. 
Dopływ em igrantów  ze wschodu, stanow iący dotychczas główne źródło pow iększa­
n ia się zachodnioniem ieckiego rezerw uaru  pracy, znacznie się skurczył (nadw yżka 
im igracji wyniosła w  1957 r. 415 tys. osób, w  1958 r. 322 tys., w  1959 r. 203 tys.), 
a dopływ  młodzieży dorasta jącej do w ieku produkcyjnego nie skom pensuje ubytku  
ludzi ten  w iek przekraczających. W edług obliczeń ekspertów  dem ograficznych ONZ 
ilość ludności w  w ieku produkcyjnym  zm niejszać się będzie w  la tach  1956—1971
o 0,1% ro czn ie9.

W te j sy tuacji jedynym  źródłem  zasilania rynku  pracy  jest w erbunek  robo tn i­
ków cudzoziemskich. Jeżeli się weźm ie pod uw agę, że udział cudzoziemskich ro ­
botników  w  potencjale pracy w ynosił w  r. 1960 ok. 2% nie będzie przesadą p rze­
w idyw anie, że w  najbliższych la tach  NRF za trudn i około jednego m iliona, tj. ok. 
5%, cudzoziemców przy założeniu, że obecna kon iunk tu ra  u trzym a się nadal.

T ak więc robotnicy cudzoziemscy p rzesta ją  służyć ty lko  do uzupełnienia chw i­
lowo pow stających lu k  na rynku  pracy, lecz zaczynają powoli u rastać  do stałego 
elem entu gospodarki, bez którego nie byłoby m ożliwe u trzym anie je j na obecnym 
Wysokim poziomie, ani też dalszy je j rozwój.

Ponad pięć la t m inęło od czasu, gdy odbyw ał się IV K ongres P isarzy  Niem iec­
kich w  NRD. Drogę, k tó rą  lite ra tu ra  w  NRD przebyła w  okresie m inionego pięcio­
lecia znaczyły dw a dużej w agi w ydarzenia k u ltu ra ln e : konferencja k u ltu ra ln a  SED 
w 1957 r. oraz konferencja w  B itte rfeld  z 1959 r.

7 „F ra n k fu rter  A llg e m e in e  Z eitu n g"  z  12. 8. 60.

T adeusz K rajczycki

KONGRES PISARZY W NRD
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